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ttB  W IE S Z C Z E N IE *
W Y D Z I A Ł  D O C H O D Ó W  PU BL IC Z N Y C H  I SKARBU.

Walnego N iepodległego i ściste Neutralnego 
.Miasta Krakowa I  Jego Okręgu. 

Podaje do puhliCznńj wiadomości, źe z mo­
cy uchwały Senatii Rządzącego w dniu 5 wrze­
śnia r. b. Nro 5175 i następnej w dniu 4 b. 
m. i r. Nro 6441 zapadłych, drńgiterrnin do 
publicznej licytacji na wydzierżawienie wie­
czyste browaió.r  Królewskich przy ujścia rze­
ki Rudawy do ‘Wjfety pod L. 264 leżących, 
na dzień 23 listopada r. b. naznacza się, pod 
teiuiż saineini jakie poprzt di.iei i*ibv ieszcze- 
niem objęte były warunkami; objaśnień zaś 
W Biórach Wydziału każdego czasu do godzi­
ny 2giej po południu pow ztąść można. 

Kraków  dnia 10 listopada 1836 r.
Senator Pcezydujący, 

Gro d zick i .
(3r.j Za  Sek. W y d . D o ch . ,  VV. Markowski.

D Y R E K T O R  IN S T Y T U T U  T E C H N IC Z N E G O .

Stosownie do reskryptu W ysokiego Senatu* 
R ządzącego  z- dnia 4  listopada r. b. do Nr.

' 6273 na przedstawienie W ielk ić j  Rady uniwer­
sytetu W rej mierze uczynione, zapadłego, 
Oraz i polecenia J W . Knunr.ist.arza rządo­
wego przy Instytutach Naukowych pod dniem 
U  listopada' r. b. wydanego, ogłasza konkurs 
na po-sadę; nauczyciela, jeżdżenia kon no , któ- 

• ry w dniu '17 grudnia r- b. odby wać się b ę ­
dzie. ,Ubiegający się o tę. posadę kandydaci 
złożą  na doi 6 przed wyżej-oznaczonym ter­
minem na ręce podpisanego- dowody piśmien­
ne wykazujące, tak, do uczenia tej' sztuki 
potrzebne uzdatnienie, jallfi te i  i ś windę o twa 
dobrej konduity. O  ouowiązkacb do tej po­
sady przywiążaoych-, pensyi roczne j ; i formie 
'konkursu dowiedzieć się mogą, w kanceliuryi 
Dyrektora tegoż Iostytotu,

Jśraków ania 14L listopada 1836 r.
(2r.) LudwiK Kosicki.

Część Polityczna.
Z  Warszawy 16 Listopada. —

(A. S.) —  Dowiedziawszy się iż w W rocła ­
wiu drukują pisma ś. p. męża m o je g o ,  og ło ­
szone w prawdzie drukiem,* lec; w na.,dFu
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księgarskim ju ż  w yczerpane; mam zaszczyt 
donieść, iż to wydanie W roc ław sk ie ,  d z iy «  
się bez niego upoważnienia i bez mej wie­
dzy. Z e  zaś w rękopismach, męża mego p o ­
zostały uzupełnienia i poprawy wydanych po- 
ezyi i pism je g o ,  zamierzam przeto wydać 
zupełną i poprawną edycyę dzieł ś. p. K a ­
zimierza Brodzińskiego, o czem później szcze­
gó łow o  publiczność zawiado mioną zostanie. 
C wiadumienie niniejsze służyć ma oraz źa 
przestrogę, aby (jeśli kroki uczynione do 
wstrzymania nieprawej edycyi wrocławskiej 
będą beikuteczneuii), nabywców niekomple­
tnego i zapewne od błędów rojącpgo się wy­
dania, obronić od straty. \YiktoryaiB/-p,|jf«Vi- 
'itfl!. G. c. w.

—  Z  Wiednia. —
W skutek najwyższego rozporządzenia, po 

ś. p. zmarłym królu Karoln X .  przywdzianą 
zostaje 11 listopada na dworze ża łoba , i prrez 
20 dni, z odmianą, to jest przez pierwsze 
dwanaście dni, -od l i g o  w łączn iedo  22 Ii- 
Btopada, gruba a przez osiatnje 8 dpi, od 
23go do 30go włącznie, mniejsza żałoba .io- 
Szoną będzie.

Nabożeństwo żałobne odbędzie się w tam- 
kdwym (kościele dziś , to jest dnia I g o b .  m. 
-wieczór o godzinie 5. odprav ią się wilije, 
a jutro 12 t. jn . przed 'południem o  godz. 11 
msza zadusznu. # ,  ł ,

-  -  Z  Londynu 4 Października. —
W  Nowym-Jorku donosi jenna z gazet 

pod d. 1-7 września, że Indyanie z pokolen-e 
ęam anche, wysłali pierwszego swi go  naczel­
nika L e C c a m i d o  obozu T i  Kunów, ofiaru­
ją c  im pomoc gdyby powtórnie do M exyku  
wkroczyć chcieli, czego jednak nieprzyjęto. 
Santa Anna i Almonte są okuci w kajdany 
i strzeżeni przez oddział 100 ludzi w ynoszą­
cy ,  na jednej z  plantacyi d iklora Phelps. Je­
nerał Hariston, nowy |)rez\drnt kraju T e -  
xas , spodziewany był co chwila w Velasquez 
Stolicy Texas. G. c .  w.

—  Paryż 5 Listopada. —
Journal des Debats u mi ê  ciii artykuł z po­

wodu uwięzienia xięcia Ludwika Napoleona,

w którym zapytując co z tym młodzieńcem 
począć wypada, jest przytein zdauia, że j a k ­
kolwiek zb rod n ia  e . i kary godne jest jeg o  
postąpienie, zawsze przecież fylko więźnia 
Stanu uważać w nim trzeba, jestto taki salll 
wypadek jaki był z xiężną Berry.

—  Dnia 6 Listopada. —
J an Thiers otrzymał w Wenecyf list z Pary­

ża, co go spowodowało do bezzwłocznego wy­
jechania; .we .tr^y godziny po nadejściu pisma 
już  siedział w powozie; podróż szła śpiesznie 
przez Medyolan do Turynu, tu expedcya pass- 
portu doznała niejakich trudności; pan Thiers 
zniecierpliwiony, -kazał śród nocy obudzić posła 
francuskiego pana ftumigny, który przyspieszył 
poświadczenie passportów. Z  największym p o ­
śpiechem przybył do Lyonu , lam miał krót­
ką rozmowę i  panem Sauzet i p o j e c h a ł  do 
Paryża. Pani Thiers i matka tejże pani Do- 
sne, niewysiadały ani razu z pojazdu przez 
całą drogę z W enecyi do Paryża nigdzie nie 
zatrzymano się dłuż“j  nad czas potrzebny do 
przeprzężćńia 'koni;

J*an L e b e l , intendent .wiezienia Concier- 
gerie , wyjechał do Sztrasburgn z 4 pulicyan- 
taini.

K ról „L u d  wik Filip nie był nigdy swobod- 
. niejszyiił-pa tjonie swr-oim- jak teraz. Nie uba­
rwia .on j-fiig,/ani Uokirynerów ani le tiers par- 
M : jedni i  drudzy ju ż  się nauczyli .pojmować 
g o ,  i-działać w je g o  duchu. Nie obawia się 
ani łtgitymistów, ani republikanów, ani na- 
poleonistów. Xiężna/Berry nie przybędzie dru- 
g' raz dc W andej , LaLywUe i Armand Car- 
rel nie ż y ją  Al-beaud, Money i Kieschi z g i ­
nęli na rusztowaniu. X ią ż ę ,  Napoleon Lu­
dwik uwięziony. Lynn i Paryż przekonały 
sie, .że siła Ludwika Fili pa spoczywa w tern, 
co dziś stanowi ,siłę -Francy.i, to jest v  śre­
dniej klassie, w gwardyi narodowej, .cziiwa- 
ją cć j  jedynie naci -niateryalną korzyścią sw o­
ją. L ecz  nietylko wewnątrz, ale oraz i ze­
wnątrz, usialiło się położenie Francyi. Lu 
dwikowi Filipow i jest dzisiaj wszystko jedno, 
czyli w gabinecie londyńskim pozostan-ą wi- 
gowie czy też do nirgo wrócą toryśoy ie.
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Niespokojności w Hiszpanii bynajmniej go nie 
trwożą. Zna on dokładnie ten naród, który, 
jak  każdy naród południowy, jest w prawdzie 
burzliwy, ale zarazem leniwy. G .c .w .

L(i Gazelte de France powtarza, że oblę- 
' sienie miasta Bilbao jeszcze nie u sta ło , '  Se 

niepogoda niszczy roboty oblega jących , lecz 
od dnia 2 listopada ponow ili 'sw e prace.

Journal de Parts donosi, że  Sanz, któ­
rego w Madrycie za zniesionego juz lniano, 
udał się na południe i zagrażał miastu ‘Leon 
którego załoga ledwo 2 0 0  ludzi wynosiła.

31essager mieści następującą wiadomość 
Z Madrytu. Komitet skarbowy kortezów z g o ­
dnie  z p! Calntrawa, bez wpływu p. Mendi- 
zaba l, wysłał p . ‘.0 ’ńrżuh do Londynu z upo­
ważnieniem popierania poźy czlti 50 milionów, 
do obrony królów ej , panów ania nieodzownie, 
potrzebnej. Poseł angielski dołączył p. Oarzun 
listy do Lorda Pałmerston i Holland. Spo« 
dziewają się w Madrycie ze  ta pożyczka przyj­
dzie do skutku. g . p . s .

Monitor ogłasza dziś następującątelpgra- 
ficżną wiadomość, której osnowa po części 
jest już  wiadomą: Bajonna 3 listopada go ­
dzina 6 i  wieczór. Sanz 24 października przy 
S a k s  od Kaslasiona pobitym został. Dwa 
bataliony Kryslynów z Sanlander wpadło ide 
Portiigaletty'. Oczekiwano wiadomości o po­
tyczce między 'Villarel»l i Eśpartero. Bajon-; 

■ na 5 iislojtada godzina 6\wieczorem . D n ia ' 
24 października Gomez opanował miasta A l- 
inaden i j e g o  załogę. Rodil nadszedł 25 paź­
dziernika, ale już  wyruszyli Karliści, nrzeto 
ścigał icb dalej, i, stanął 26 w tiaimirejo. Go- 
inezm iał 27go lytpaść na GwadaJiipę. Ó niie- 
ście Bilbao od 1 listopada nic nowego nie 
wierny. Półkewnik Lebeau z dywizyą' sw o­
ją  3 listopada wyruszył do Rybera, dla wspie- 
raitia pocusaeń.Espartera. Bajonna 6  Hslopa-, 
da 7 godzinie thiecsór,. Dnia 28 .października 
Goinez był jeszcze w G w ada lu p ie , a Rodil 
w Moedas, w tym celu, aby Karlistom przej­
ście przez T ag  ..wstrzymał. Od dowódzcy 
A la ix  żadnej nie ina wiadomości. Eśpartero 
i Villareal 3go stsli naprzeciw Balmaseda.—

Bajonna 6 listopada 10 godz. piszą z Saragos- 
sy z 4 listopada, że jenerał San Miguel 31 
-paźdz. miasto Cuntawnewa zdoby ł5 e  tame* 
-cznych więzieniach znalazł jenerała L o p e * ,  
400 offieerów i 900 żołnierzy. Załoga i mie­
szkańcy upuścili miasto.

Journal des Dębais, do poprzednich wia­
domości dodaje.' Świeższe i niepokojące wia­
domości doszły nas i wynikły z wypadków w A l-

■ ntaden i z marszu jenerała Gomesa. Brigadyer
• Flinter, który przez godzin 30 oblężony; w k o ­

szarach bronił się odważnie, poddać się tnu- 
-sial dnia 21 paźdz. o godzidie O z rana. D o -  
wódzea la Puente i rządca miasta Almaden, 
bron iąc  -się aż do południa nieprzerwanie,

■ podobnież poddać się musiał. Obydwa z ;1200 
■łub 1500 ludźmi stali się jeńcami Gomeza.

• Dow ódzca  karlislowski powiększył zdobycz 
swoję  bogaćtwnmi z Almaden, albow iem wszys­
tkie źródła z kopalni inerkuryugzu i kassę’ 
jenerała poborcy podatków zabrał; a na dru-

- g i dzień oddalił .srę t  Aliuaden, i 26 paźdz. 
przez Gwadianę dostał się do T a larubos ; 
z tamtąd szedł dalej ku północy , i. 27 stanął

•w Gwudulupie, gdzie według późniejszych 
wiadomości je szcze  się dnia 2$ o 2 po połu­
dniu znajdował. T o  miasteczko sławne zśwlę* 
tego  obrazu, dokąd z wszystkich, części H i­
szpanii przybywają pielgrzymi, leży Z zacho­
dniej strony g ór  suomyoh toledańskich, 12 
godzin na wschód od Truxilli ,  25 godzin-od 
T o le d o ,  a 40 ud Madrytu. W  tym napadzie 
na Aimaden Goinez zupełnie podszedł, czuj-

- n-ość i pbytrość wojenną w kotnbinacyach R o- 
dlla. K arl iśc i '  od 22 paźdz. z wieczora, aż 
do 25 by li w. Almaden gdy tym czasem R o ­
dil nie udzielił żadnej pomocy miastu , i chcąc 
jut przejście przez Gwadiane utrudnić, ża­
dnych nawet przygotowań nie przedsięwziął.

: Rpdil w, swoim rapporcie, usiłuje cala winę 
• złożyć na Flintera i : Lapne.nte brygadyerów , 
: 2 8 -paźdz. Gomez. stal wGwadalupie a Rodił 
•av Moedos. Gwadalupa leży o 15 godzili od 
Tagu , Moedos tylko o 4 godziny. T eraz  
tylko o to idz ie ,  czyi! Gomez obróci swój 
marsz, ku północy , i ku Fuente de i A r z o
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wispo, albo niżej Almaras przez T a g ,  albo 
zupełnie na wschód pójdzie. Jeśli tuk jest 
ł e  przez T a g  przeszedł, to bezwąłpienin M a­
dryt attakowaó będzie.,j przez Kasiyjią przej­
dz ie ,  albo się zno^u z armią Don Karloss 
z łą cz y ; jeśli zaś przeciwnie na północ się 
obróci na ten czas przez północną c/.ęść L a  
M anchi, granice W alencji ,  z których nieda­
w n o  wyszedł, opanować starać się będzie. 
O  dy wizji jenerała AIaix nic dotąd nie sły­
chać. Rodił w poprzednim swym rappozcie 
donosi, Łe ten jenerał od kilku dni żadnej 
z  nim nie ma komiuumkacyi. Hiszpańskie 
dzienniki, nawet najniniarkowańsze, pióru- 
mtją przeciwko Rodilo-wi i Alaix, fak dalece 
Łe śmierci ich żądają. Rodił Uonczy swoj 
Tapport z 28 października z tein samem za­
pewnieniem jak pierwej, ze  buntownik G p- 
m ez jest bliskim swego zupełnego zniszcze­
nia. Ale to jest  jak  widzę zwyczajną for­
mułą jenerałów Krystyny, przy każdym po­
chodzie Krysłynistów.

—  Marsylia 29 Października. —  
W czo ra j  piękny toskański statek parowy,

^Leopold II.* przy odejściu do W ło c h ,  nie­
daleko portu wpadł na mieliznę. Wszystkie 
esoby w liczbie 108 , między któremi x iąźę  
Bad ziwilł, przyboczny adjutant Cessarza Ros- 
Syi, w raz z swoją młodą i piękną małżonką wy- 
ratowanómi zostali. G. p. s.

—  Stambuł 19 Października. —  
Nadzwyczajne klęski jak ie  poniosła sto­

l ica ,  podobnież i 'wojsk o ,  przez śmierć z m o­
row e j  zarazy-, skłoniły sułtana, żcd la  zabez­
pieczenia Stambułu, postanowił nareszcie' za­
prowadzić ścisłe kwarantanny. W  skutku tego 
Zaczęto już zajmować się tego rodzaju zakła­
dem , w którym będą cztery miejsca jak np. 
Adryanopol, Skutary, Uardanelle i Fannruki, 
gdzie zostaną- zaprowadzone stałe kontuma- 
cye . Należy ubolewać, że rząd turecki wten­
czas dopiero uznaje stósowność środków za­
radczych ; kiedy złe jest już wewnątrz kraju 
przezco jak  się zdaje , zaprowadzenie kwa­
rantanny przynajmniej na teo raz pożądanych- 
nie przyniesie skutków..

Ameryka. Dziennik T elegra f Tej:yjski z (!• 
23 sierpnia zawiera szczegóły usiłowań uwol­
nienia jenerała Santana z więzienia. D. 16 
sierpnia szoner »l*assnge« zawiną! z N ew -O f*  

f leanu do Mariou przy ujściu rzeki Kolumbii) 
złoży wszy część swego ładunku w Brozorio, 
reszta zaś złożona z likieru i żywności, wła­
sność kupca hiszpańskiego Don Pagesa , mia­
ła być szczegółow o na okręcie sprzedana.

. Załoga składała się częścią z cudzoziemców, 
częścią z Anglo-Am erykanów, lecz z  powo­
du znacznej ich liczby wzbudzała podejrzenie. 
Dowiedziano s ię ,  że Pages potajemnie po­
płynął w g ó rę  rzeki na rozmowie z jednynt 
z jeńców amerykańskich i dał mu flaszkę z  
op iu m , ktorem poić miano dozorców . P o  
bliższych poszukiwaniach znaleziono paszport 
wydany Pagessowi przez konsula mexykań- 
skiego w. New-Orleanie, w którym polecono 
tfowodzcoin mexy kańskim okrętów wojennych 
aby nie uczynili mu trudności, gdyż porucz.o- 
no mu największej wagi zlecenia. Następnie 

. władze texyjskie opanowały okręt i załogę. 
Pages jeszcze i jeden Hiszpan zostali w kaj­
dany okuci; podobnęgoż losu doznali jen . San­
tana i A lmonte, z któremi wszelkie związki 
są  zabronione, Pierwszy chciał się otruć zna­
czną ilością opium .lecz to,, prócz mocnych wo- 
niitów, nic mu nie zaszkodziło. q.c.\v.

■ • 1 ■— " ■ 11 li  -I • —, ■

P R 7A J E C H A Ł I  DO KRAKOW A

Od dnia 21 do dnia 22 Listopada.
Młocki Alfred , ^inkelstein H ersz , S o ła -  

czlvQwsk a Wiktorya^, z Polski; Rojek Ignacym 
Lisowski Konstanty, z  (Talicyi, Backoffner 
Krystyan , Stefke Szymon, z pruss.

W yjechali z Krakowa.

Dębicka, Bajer Ludwik, Dubiecki* Józef, 
dc Polski; Cygjasz, do G alicji.. o :
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